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Biedny negr z Alabama...
Kryzys w królestwie bawełny. —  likwidacja plantacyj. —  Pariasi. —  Dobra prezydentowa.

K ilk u  p ro fe so ró w  u n iw e rs y te ­
tó w  a m e ry k a ń s k ic h :  A d d iso n  C u t 
le r  z K o lu m b ji i P o w e ll z D a r t-  
m o u th  p rz e p ro w a d z ili  o b ecn ie  
„ w y w ia d "  w  S ta n a c h  P o łu d n io ­
w y ch  i w  T e x a s , b a d a ją c  p o ło że ­
n ie  lu d n o śc i w ie js k ie j ,  g d y ż  o b y ­
d w a j p ro fe so ro w ie  s ą  z n a n y m i 
e k o n o m is ta m i.

P rz y b y w sz y  n a  m ie js c e , p rz e k o ­
n a li  s ię , że  n a jc ię ż s z y  k ry z y s  g n ę ­
b i d ro b n y c h  p la n ta to r ó w  ’ b a w e ł­
ny.. W p ra w d z ie  p la t a to r  b a w e łn y  
zaw sze  m n ie j lu b  w ię c e j b o ry k a ł 
s ię  z  k ry z y se m , je d n a k  d z is ia j 
p o ło żen ie  je g o  s ta ło  s ię  k ry ty c z ­
ne. -O ng iś w  S ta n a c h  P o łu d n io ­
w ych  p a n o w a ły  s to s u n k i n ie m a l 
f e u d a ln e  —  w ła ś c ic ie le  f e r m  p o ­
c z y n a li so b ie , j a k  k acy k o w ie .; z a ­
t r u d n ie n i  u n ic h  m u rz y n i w .e d li 
e g z y s te n c ję  n ie w o ln ik ó w . N ie w o l­
n ic tw o  d o p o m o g ło  b ia ły m  w zb o ­
g a c ić  s ię , a  g d y  j e  d e k re te m  r z ą ­
dow ym  z lik w id o w a n o  —  d o p u sz ­
czono  w p ra w d z ie  ła s k a w ie  by łych  
n ie w o ln ik ó w  do  u d z ia łó w  w  zy- 
sk ic h , a le  b y ło  to  ty lk o  te o re ty c z -  
n e m  z a ła tw ie n ie m  s p ra w y . M iljo ­
n y  c z a rn y c h  ro b o tn ik ó w  p o z o s ta ­
ło  w  rz e c z y w is to ś c i  n ie w o ln ik a ­
m i.

W  p o łu d n io w e j c zę śc i S ta n ó w  
K a ro lin a ,  A la b a m a  i G e o rg ia  b ia -  

■ li  d z ie lą  s ię  z y sk a m i z c z a rn y m i, 
n a to m ia s t  w  n o w y c h  p la n ta c ja c h  
T e x a s  i O k la h a m a  d z ie ż a w c y  o d ­
d a ją  w ła śc ic ie lo w i p la n t a c j i  t r z e ­
c ią  c z ę ść  zb iorów 7. R o b o tn ic y  
m ie s z k a ją  w  w a ru n k a c h  f a t a l ­
n y c h :  w  n ę d z n y c h  d w u izb o w y ch  
c h a ta c h  g n ie ź d z i s ię  n ie r a z  po  
c z te r n a s tu  lu d z i. O d z ia n i w  ła c h ­
m a n y  i w ie lk ie  s ło m ia n e  k a p e lu  
sz e  w y g lą d a ją  j a k  w łó c z ę g i.

T a k  z w a n y  „ s h a r e  -  c ro p p e r " ,  t. 
j .  ro b o tn ik , k tó r y  o tr z y m u je  część  
zb io ró w , u p r a w ia  d z ie s ię ć  do dw u  
d z ie s tu  a k ró w . W ła ś c ic ie l  d o s t a r ­
cza  m u  n a rz ę d z i  ro ln ic z y c h  i j e d ­
n e g o  m u ła  W  z a s a d z ie  z b io ry  p o ­
w in n y  b y ć  d z ie lo n e  n a  d w ie  ró w ­
n e  c z ę śc i —  w ła ś c ic ie l  i „ lo k a to r "  
z a r a b i a ją  po  p o ło w ie . T y m c z a se m  
w rz e c z y w is to ś c i  w ła śc ic ie l  z a ­
tr z y m u je  d o c h ó d  lo k a to ra  z a  p o ­
b ra n e  w  c ią g u  ro k u  z a lic z k i i p o ­
ży czk i. S zczeg ó ł c h a r a k te r y s ty c z ­
n y  —  b ia ły  d z ie d z ic  b a rd z o  c h ę t­
n ie  u d z ie la  w  c ią g u  ro k u  p o ży ­
czek  le k k o m y ś ln e m u  „ c z a rn e m u " , 
k tó r y  n ie  o r j e n tu je  s ię , ż e  ty m  
sp o so b e m  u m n ie js z a  so b ie  do ­
c h ó d . „ C ro p p e r"  je s t  s t a l e  z a d łu ­
ż o n y , b a w e łn a , k tó r a  p r z y p a d a  m u 
w  u d z ia le , z o s ta je  m u  o d e b ra n a  i 
to  p o  n a jn iż s z e j  c e n ie , p o d c z a s

g d y  w ła ś c ic ie l  w s tr z y m u je  s ię  ze k tó r y ś  z b a n k ó w . W  re z u l ta c ie !  O to  d ' iczego  ż o n a  p re z y d e n ta
‘ p la n t a to r z y  w y z b y li się. z ie m . i R o o se v e lta  o d b y ła  p o d ró ż  „ in -s p rz e d a ż ą  w ła s n y c h  zb io ró w , cze­

k a ją c  p o m y ś ln e j k o n ju n k tu ry .
T o te ż  —  p o m im o  l ik w id a c ji  

n ie w o ln ic tw a  p o ło ż e n ie  m u rz y n a  
i b ia łe g o  n a je m n ik a  w  p l a n t a ­
c ja c h  b a w e łn y  j e s t  b a rd z o  c ię ż ­
kie . W io d ą  o n i e g z y s te n c ję  p a r ja -  
scw . T y lk o  p e o n  m e k s y k a ń sk i 
m a ró w n ie  c ię ż k ie  ży c ie . S to p a  
ży c io w a  ty c h  ro b o tn ik ó w  b y ła  
zaw sze  n ie z m ie rn ie  . n is k a , d z is ia j  
ro d z in a , z ło ż o n a  z p ię c iu  osób, 
w y d a je  t r z y  c e n ty  d z ie n n ie .

O tó ż  rz ą d  R o o se v e lta  d okonyw a 
o b e c n ie  ry zy k o w n eg o  e k sp e ry m e n  
tu  lik w id o w a n ia  n ie k tó ry c h  fe r r r  
i p la n ta c y j ,  s to s u ją c  s y s te m  s e ­
le k c j i te re n ó w 7. P la n t a c je  p rz y  
n o sz ą c e  zby t m a ły  d o c h ó d  zo s ta n ą  
„ z w in ię te " .  J e s t  p ro je k t  p rz e n ie ­
s ie n ia  d w ó ch  m iljo n ó w  ro b o tn i­
ków  z p la n ta c y j  b a w e łn y  do m - 
n y c h  o k rę g ó w  i s tw o rz e n ia  d la  
n ic h  in n y c h  p la c ó w e k .

T y m c z a se m  p rz e p ro w a d z e n ie  
ja k ic h k o lw ie k  r e f o rm  w  S ta n a c h  
P o łu d n io w y c h , g d z ie  p a n u je  do­
ty c h c z a s  s y s te m  f e u d a ln y  —  p is z ą  
w sw o im  ra p o r c ie  p ro fe so ro w ie , 
—  j e s t  z a d a n ie m  b a rd z o  t r u d n e m . 
W e d łu g  rz ą d o w e g o  p ro je k tu  oko­
ło 30 m iljo n ó w  a k ró w  m a  być  
u z n a n y c h  za  n ie z d a tn e  do u p r a ­
w y. T o  ró w n o z n a c z y  z p o w ię k sz e ­
n ie m  lic z b y  .b e z ro b o tn y c h  o p ięć  
m iljo n ó w  lu d z i. P r o j e k t  rz ą d o w y  
g o d z i w  m a ły c h  p lan ta to ro w i' i 
b e z im ie n n ą  rz e s z ę  ro b o tn ik ó w , 
z a t r u d n io n y c h  w7 m n ie js z y c h  p la n  
ta c ja c h .  P rz y te m  in g e r e n c ja  r z ą ­
d u , co ś w  ro d z a ju  k u r a t e l i  ro z ­
to c z o n e j n a d  p la n ta c ja m i ,  w y w o ­
łu je  n ie p o ż ą d a n e  s k u tk i. B ie d n i 
m u rz y n i n ie  p o jm u ją  czego  s ię  od 
n ic h  w y m a g a  i p o co  u rz ę d n ic y  z 
m ia s ta  d o m a g a ją  s ię  w y p le n ia n ia  
n ie z l ic z o n e j ilo śc i fo r m u la r z y  z a ­
w ie ra ją c y c h  n a s tę p u ją c e  p y ta ­
n i a :  —  J a k ie j  m a ś c i s a  tw o je  k ro  
w y ?  J a k  s ię  n a z y w a ją ?  J a k i  sy ­
s te m  u p ra w y  ‘b a w e łn y  uw7a ż a sz  ze 
n a is to s o w n ie js z y  i t .  d . i t .  d.

N a jw ię k s z e  z a m ie s z a n ie  w y w o ­
ła ło  w p ro w a d z e n ie  n o w e j u s ta w y  
„ b a w e łn ia n e j" .  C zęść  p la n t a to ­
ró w  z o s ta ła  z m u sz o n a  do  o d s tą ­
p ie n ia  rz ą d o w i d z ie s ię c iu  m iljo - 
n ó w  a k ró w  p la n ta c y j .  D ro b n i 
p la n t a to r z y  zg o d z ili s ię  n a  to , 
n ie  w id z ą c  in n e g o  w y jś c ia  i z a ­
m ie n il i  z ie m ię  n a  czek i, k tó r e  ja k  
s ię  p ó ź n ie j o k a z a ło  n ic  d a ły  s ię  
z re a l iz o w a ć  —  w y s ta w io n e  . b o ­
w iem  b y ły  n a  n a z w isk o  w ie rz y ­
c ie l i  p la n t a to r a .  W ie rz y c ie le m  
b y w a n a jc z ę ś c ie j  rz ą d , k tó ry  u- 
d z ic la  p o ży czek  n a  s ie w y , a lb o

b a w e łn y  za  d łu g i, k tó r e  o s ta te c z  
n ie  m o ż n a  b y ło  w  n o rm a ln y c h  
w a r u n k a c h  ro z ło ż y ć  n a  r a t y  lu b  
sp ro lo n g o w a ć . W  ta k i  to  sp o só b  
r e f o rm a  rz ą d o w a , z m ie rz a ją c a  do 
u z d ro w ie n ia  s to su n k ó w  w k r ó ­
le s tw ie  b a w e łn y , d o p ro w a d z iła  
do r u in y  m iljo n y  lu d z i i s tw o ­
r z y ła  n o w ą  k a s tę  b e z ro b o tn y c h  
p la n ta to ró w .

J e d y n e  u s tę p s tw o , ja k i e  u c z y ­
n io n o  d la  n ie s z c z ę sn y c h  b aw e ł- 
n ia rz y , j e s t  u staw 7a  o w s tr z y m a ­
n iu  e k sm isy j, do k o ń c a  b ie ż ą c e g o  
ro k u .

Z ad o w o le n i s ą  ty lk o  w ła ś c ic ie ­
le  d u ży ch  o b sz a ró w , k tó r z y  w  
d a ls z y m  c ią g u  u tr z y m u ją  cen ę  
b a w e łn y  n a  w y so k im  p o z io m ie  i 
p r z y g lą d a ją  s ię  z iro n ic z n y m  1 u - 
śm ie c h e m  g in ą c e j  k a ś c ie  d ro b ­
n y c h  ro ln ik ó w . O lb rz y m ia  rz e s z a  
c z a rn y c h  i b ia ły c h  p a r ja s ó w , k tó ­
rz y  n a  w ła s n ą  rę k ę  p ro d u k o w a li  
baw7e łn ę  m us‘i z e jś ć  z p la c u , g d y ż  
h a s łe m  r z ą d u  j e s t  z m n ie js z e ­
n ie - p r o d u k c j i  b a w e łn y . Z m n ie j­
s z a ją c  n a d w y ż k ę  b a w e łn y  —  
zw ięk sza  s ię  lic zb ę  b e z ro b o t­
n y c h , k tó r z y  g d y b y  ic h  p o ­
z o s ta w io n o  w  s p o k o ju  w  m a ­
le ń k ic h  fe r m a c h  P o łu d n io w y c h  
S ta n ó w , b y lib y  p rz y n a jm n ie j  
m ie li c o d z ie n n ie  m isk ę  k a sz y  
i j a r z y n  z w ła s n e g o  ogi-ódka, 
te r a z  z a ś  p o w ię k sz ą  a r m ję  g ło d o ­
m o ró w , l ic z ą c y c h  n a  po m o c r z ą ­
du .

s p e k c y jn ą "  do k ró le s tw a  b a w e ł­
ny, a  p r a s a  a m e ry k a ń s k a  o p u b li­
k o w a ła  s e tk i  f o to g r a f i j  w y o b ra ­
ż a ją c y c h  p rezy d en to w 7ą  b a w ią c ą  
się  z m u rz y n ią tk a m i, k le p ią c ą  po 
tw7a rz y  s t a r e  m u rz y n k i i  u śm ie  
c h a ją c ą  s ię  do w y c h u d z o n y c h  
n e g ró w -n a je m n ik ó w .

T u  m a ła  d y g re s ja  —  żo n a  p r e ­
z y d e n ta  R o o se v e lta  j e s t  je d y n ą  
b o d a j ,,p rezy d en to w 7ą “ , k tó r a  za ­
m ia s t  b a w ić  s ię  o f ic ja ln ie  i n ie ­
o f ic ja ln ie ,  p o lo w a ć  i u p ra w ia ć  
s p o r ty  —  w y d a je  o trz y m a n e  od 
n a ro d u  p ie n ią d z e  na c e le  sp o łe c z ­
ne, sc h o d z i „w n iz in y " , fu n d u je  
ż łobk i i ‘p rz y tu łk i ,  in t e r e s u j e  się  
bezrobociem . — je d n e m  słow7em  
w o w laśc iw 7y  sp o só b  w y z y sk u je  
sw o je  p rz y w ile je .

A  p r o p o s

C z a s y
K asiarze lw ow scy złożyli w czoraj biuro w  poszukiwaniu gotówki, ro t

wizytę w  mieszkaniu hr. S ...... przy
ul. T eresy  10, gdzie rozpruli Kasę og
niotrwatą. Spotkał ich jednak zawód, 
gdyż w kasie było tylko kilka weksli 
protestowanych. Policja w7szczęla do 
chodzenie.

(Lvvowska „Gazeta Poranna” 
nr. 10621).

* * *
Na przechodzącą przez park ks.

Pszczyńskiego, p. Ainelję A  , żonę
właściciela składu kolonjalnego w7 
Katowicach, napadło trzech oprysz- 
ków7. którzy zrabowali swej ofierze 
toreokę, wraz z caią zawartością. W  
torebce byl kwit lombardowy, 50 
groszy gotówką i różne drobiazgi.

(„Sztandar Polski” nr. 101)
•X*X

Nicwykryci dotąd sprawcy doko­
nali w  nocy 29 ub. m. zuchwałego 
włamania do kancelarji adwokta p. 
P ... w  Lubawie. Splądrowali cale

pruw ając również kasę ogniotrwaię. 
W łam yw acze nic nie zabrali z biurą. 

(„Słowo Pom orskie” nr 81).
* * *

W  nocy z 4 na 5 kwietnia napad­
nięto i obrabowano na szosie Brok—  
Małkinia handlarza zboża z Czyżewa,
Majlocha R  , któremu zrabowano
niklow7y zegarek, 90 groszy gotów ­
ką i kwit na 8 garncy grochu.

(„Dziennik Riałostocki”  nr. 9g).
*

-x-
Niezwykle śmiałego napadu doko­

nano w  powiecie Miechowskim. Ban­
da, złożona z 4 zamaskowanych dra­
bów napadła dwór w  i obez­
władniwszy domowników zrabowała 
pallo, srebrny pierścionek służącej 
oraz jej oszczędności w  sumie zło­
tych 1.80 gr.

(„N o w y  Dziennik” nr. 07), 
(Przepisał)

A ery

N o w o c z e s n y  d z w  o ^ i p t
z  N o t r e  D a r r  e

„ S ł o w i a ń s k i  d z i e ń  

l o t n i c z y "

z u d z ia łe m  lo tn ik ó wi
p o l s k i c h

N a  p o c z ą tk u  c z e rw c a  b. i \ ,  M o­
ra w sk o  - Ś lą sk i A e ro k lu b  r  z ą d z a  
w  B rn ie  M o ra w sk ie m  w ie lk ie  św ie  
to  lo tn ic z e  pu d  n a z w ą  ̂ '„ S ło w ia ń ­
sk i d z ie ń  lo tn ic z y " . U d z ia ł  w  tem  
św ię c ie  w7e z m ą  lo tn ic y  w s z y s tk ic h  
p a ń s tw  s ło w ia ń s k ic h , a  w ięc  i l o t ­
n ic y  p o lsc y .

O rg a n iz a to rz y  ś w ię ta  o tr z y m a ­
li  ju ż  z g ło s z e n ia  d w ó ch  p o ls k ic h  
k lu b ó w  lo tn ic z y c h . Z K ra k o w a  3 
a p a r a t y  i 6 lo tn ików 7 o ra z  z P o ­
z n a n ia  2 a p a r a t y  i 4 lo tn ik ó w . 
O p ró c z  Polaków 7 w  św ięc ie  ' tem  
m a ją  w z ią ć  u d z ia ł  ta k ż e  . lo tn ic y  
so w ieccy , ju g o s ło w ia ń s c y ' i b u ł­
g a r s c y , a  w7 c h a r a k te r z e  g o śc ia  
p rz y b ę d z ie  e s k u d a ł  ru m u ń s k a , 
po d  dow ództw .em  k s ię c ia  M ik o ła ­
j a .

D zw onnik Notro. Damc —  bolia 
to r pow ieści Y ik to ra  H ugo, srodzeby 
si„ zm artw ił, gdyby żj ł  d z is ia j w 
P aryżu . AM tych  dn iach  -wprowadzo­
no w kościele N otro  Damc e lek trycz­
ną in s ta lac ję , k tó ra  u rucham ia  h i­
storyczne ’ dzw ony. Z am iast rom an­
tycznego dzw onnika, m ieszkającego 
na w ysokiej w ieży, u rzędn ik  w ba­
nalnym  m undurze naciska odpow ied­
ni, guzik  i bez -wysiłku puszcza w 
rijoli po tężne dzwony.

D eniedaw na k a te d r a 1 N otrc  Damc 
m iała sw ojego dzw onnika, jak b y  
Aywcem' w yjętego,, ze : średniow iecz­
nych kron ik . Zwal się on McroY&k. 
AV tygodn iku  „T out a  V ous" czy ta ­
my rzew nd o nim  wzm iankę.

D ziw ny to  był cygąn, ten  sław et­
ny M erovak, k tó ry  jak ieś  trzydz ie ­
ści la t te m u 'c ie sz y ł się w ielka po­
pu larnością  w łac ińsk ie j dzielnicy. 
N apraw dę nazyw ał się po p ro s tu  Ro- 
buchon i by ł synem  d ru k a rza  z 
P o itie rs^  ale tkw ił w m m  po e ta  i 
fą n ta s ta , k tó ry  zdołał podbić serca 
P  lryżan . N ik t jakoś nic k p il z jego 
osobliwego kóstjum u w zorowanego 
uą, s tro ja c h  średniow iecznych 
d^j' onników. M croyak przy b ra ł ty ­
tu ł „Ljhom mc des C a th c d ra k s" . 
Zdołał naw et w yjednać od w ładz 
kościelnych zezwolenie na. zam iesz­
k an ie , n a  szczycie w ieży, tuż obok 
dzw onnicy. Spędzał tam  całe dnie w 
ciasnej izdebce i m alow ał obrazki, 
w yobrażające pom ne średniow ieczne 
św iątyn ie , którer jakoby  „jaw iły  m u 
się w snach". Sprzedaw ał je  potem ,

w drodze łask i, tu rystom , zw iedza­
jącym  katedro . K to  go raz  u jrza ł, 
ton n igdy nic zapom ni olbrzym a w7 
fjolctow ym , aksam itnym  płaszczu i 
w spiczastych p an to flach . AYyglądał 
ja k  faustow ski alchem ik.

—  U rodziłem  się. za czasów L ud­
w ika N I-go —  pow iadał uroczystym  
tonem do zw iedzających —  znałem 
osobiście Jo an n ę  d 'A re...

Czasam i zak rad a ł się na chór i 
im prow izow ał n a  w ielkich organach 
W 1900 roku, podczas o tw arc ia  t łu ­
staw y  M c ro ia k  - zeszedł z wieży i 
w śliznął się m iędzy dostojników , 
kroczących w pochodzie. Zdum ieni 
1’a.ryżanie u jrze li nagle, p o stęp u ją ­
cego w ślad za P rezyden tem  R cpublj- 
ki i m in is tram i, brodaicgo dzw onni­
ka z N o tre  Damc stro jnego  w b iały  
płaszcz, obszyty  im itac ją  g ronosta ­
jów. O kazało sio poźnieu że Ałoro-

vas n ic m iał a .n  zaproszenia, 
legitym acji, up raw n ia jące j go

MH
do

bran ia  udzia łu  w uroczystościach, 
ale po lic janci i woźni zgłupieli na 
jego w idok i nic m ieli odw agi ode­
pchnąć jegom ościa, k tó ry  p rzed s ta ­
wił się im, jako  „am basador k a te d r  
gotyckich"...

P rzypuszczano , że je s t is to tn ie  
am basadorem . Mcvovac sko rzysta ł z 
logo, by  za jąć  się energicznie roz- 
przedażą. pocztów ek zo sw ojem i ry ­
sunkam i. Poniew aż jed n ak  lunął 
deszcz, więc dzw onnik z N otre  
Damc pobiegł pędem  do pewnego 
szynczku, w k tórym  zostaw ił swój 
paraso l i w rócił —  ju ż  pod b a ld a ­
chimem, niesionym  w łasnoręcznie, do 
swojego podniebnego m ieszkania. ■ A 
żc u d a ł kaw ał drogi do zrobienia, 
więc za ją ł m iejsce na szczycie au to ­
busu, budząc n ieopisane zain tereso­
wanie w śród pasażerów

j  w y iicw ie d ze n ie  m ieszkania
W o i v e  o r z e c z e n i e  S 4 0 U

i je d n o c z e ś n ie  w ażn e  czy w y p o w ie d z e n ie  d o p u sz c z a ln eC iek aw e
d la  lo k a to ró w  i w ła ś c ic ie l i  d o ­
m ów  o rz e c z e n ie  w y d a l o s ta tn i  S ąd  
N a jw y ższy .

U s ta w a  o o c h ro n ie  lo k a to ro w  
p rz e w id u je  d o p u sz c z a ln o ść  w y p o ­
w ie d z e n ia  m ie s z k a n ia , gd y  lo k a ­
to r  p o s ia d a  d ru g ie  m ie sz k a n ie . 
N a  tle  te g o  p rz e p is u  w7y n ik l sp ó r .

P e a r l  S .  B u c k 9)

S Y N O W I E
Powieść

L ecz  z a n im  m o ż n a  b y ło  p r z y s tą p ić  do d z .a łó w , n a le ­
ż a ło  w p rz ó d  u s t a l i ć  r e s z e ;  n u a  do sp a d k u  n ie k tó ry c h  
d z ie rż a w c ó w  i h a n d la r z y ,  o ra z  o b d a ro w a ć  d w ie  n a ło ż n i­
ce —  L o to s , k tó r ą  AAra n g  z a b r a ł  z h e r b a c ia r n i ,  g w o li z a ­
s p o k o je n ia  sw o je j  n a m ię tn o ś c i ,  g d y  ż o n a  - w ie ś n ia c z k a  
p r z e s ta ł a  m u  w y s ta r c z a ć  i K w ia t  G ru sz y . Ż a a n a  z n ic h  
n ie  b y ła  p r a w o w i tą  żo n ą , m o g ły  w ięc  p o sz u k a ć  so b ie  
in n e g o  p a n a  p o  ś m ie rc i  W a n g  - L u n g a , t r z e j  b r a c ia  
w ie d z ie li  je d n a k ,  że n ie  z e c h c ą  o n e  o p u śc ić  d o m u . M a ją  
p ra w o  p o z o s ta ć  w  ro d z in ie  n ie b o sz c z y k a  aż do śm ie rc i , 
t r z e b a  w ięc  b ę d z ie  k a rm ić  j e  i o d z ie w a ć . L o to s  z re s z tą  
n ie  m o g ła  ju ż  lic z y ć  n a  to , że z n a jd z ie  sek ie  in n e g o  
m ężc zy n ę , r o z ty ła  s ię  b o w iem  i p o s ta r z a ła ,  p o w in n a  
%ię w iec  c ie szy ć , je ś l i  z ezw o lą  je j  p o z o s ta ć  n a d a l w  w y 
g o d n y m  dom u . T o też , g d y  k u p ie c  L in  w ezw a ł ją ,  p o d ­
n io s ła  s ię  ze  s to łk a , s to ją c e g o  p r z y  d rz w ia c h  i w s p a r ł ­
sz y  s ię  n a  r a m io n a c h  d w ó ch  n ie w o ln ic  p o d e sz ła  do sę  
dz ieg o , a  o ta r łs z y  rę k a w e m  oczy , j ę ł a  z a w o d z ić  ż a ło ś ­
n ie  :

—  A ch , te n  co m n ie  ży w ił i o d z ie w a ł o d sz e d ł ode 
m n ie . D o k ąd  s ię  u d a m  n ie s z c z ę s n a ?  S t a r a  ju ż  je s te m  i 
n ie w ie le  m i p o trz e b a . W y s ta rc z y  m i tro ch ę , w in a  i szezy 
p ta  ty to n iu  n a  p o c ie c h ę . S y n o w ie  m eg o  z m a r łe g o  p a n a  
s ą  w s p a n ia ło m y ś ln i i w ie lk o d u sz n i...

W ó w czas  k u p ie c  L iu , k tó r y  sa m  b ę d ą c  d o b ry , s ą d z ił, 
żc  i in n i  s ą  ró w n ie  d o b ro tliw i, p o p a tr z a ł  n a  n ią  zc

w sp ó łc z u c ie m . N ic  p a m ię ta ł  ‘uż, żc o n g iś  s p o ty k a ł j ą  w  
z g o ła  in n e rn  o to c z e n iu  -i n ie  w  c h a r a k te r z e  ż o n y  p o rz ą d ­
nego  cz ło w ie k a ,, w ięc  p rz e m ó w ił do n ie j z s z a c u n k ie m .

—  M asz  ra c je .. . .  N ieb o szczy k  b y ł d o b ry m  p an em . 
P o s ta n a w ia m , że m a sz  o trz y m y w a ć  co m ie s ią c  d w a d z ie ­
ś c ia  s z tu k  s r e b r a .  B ęd z iesz  m ie sz k a ć  tu t a j ,  w  d a w n y c h  
sw y c h  p o k o ja c h , w  o to c z e n iu  s łu ż ą c y c h  i : n ie w o ln ic . 
O p ró c z  c a łk o w ite g o  u tr z y m a n ia ,  o trz y m y w a ć  b ę d z ie sz  
k ilk a  s z tu k  m a te r ja ló w  n a  u b ra n ie .

A le  L o to s , k tó r a  p i ln ie  ło w iła  k a ż d e  słowo,! p o w io d ła  
n ie sp o k o jn y m  w z ro k ie m  p o  tw a rz a c h  o b e c n y c h  i z a ła ­
m a ła  r ę c e :

—  T y lk o  d w a d z ie ś c ia ?  —  z a w o ła ła  ję k l iw ie  —  co ?  
T y lko  d w a d z ie ś c ia ?  T e g o  m i za le d w ie , s ta r c z y  n a  s ło d y ­
cze N ie  o b e jd z ie  s ię  bez  n ic h , bo n ie  zn o szę  o r d y n a r ­
n y ch  p o tr a w .

S ta r y  k u p ie c  z d ją ł  o k u la ry  i o b rz u c i ł L o to s  zdz iw ic - 
n e m  s p o jrz e n ie m .

—  D w a d z ie śc ia  s z tu k  s r e b r a  n a  m ie s ią c  —  p rz e m ó ­
w ił su ro w y m  to n em  —  to b y  s ta ic ż y ło  n a  u tr z y m a n ie  
je d n e j  ro d z in y . P o ło w a  te j  su m y  b y ła b y  ju ż  h o jn y m  d a ­
re m , s k o io  p a n  tw ó j n io  ży je .

L o t'-s  ro z p ła k a ła  s ię  n a  ca !v  g ło s . T ym  ra z e m  n ic  
g r a ł a  k o m e d ji. Z a c z ę ła  sz lo c h a ć  i w zy w ać  n ie b o sz c z y k a :

—  O, cz e m u ś  m n ie  o p u śc ił, p a n ie  m ó j! ... O to  o d su ­
w a ją  m n ie  n a  bok , a  ty  n ie  m o żesz  p o śp ie sz y ć  m i n a  r a ­
tu n e k ...  O, czem u ż  o d sz e d łe ś  do d a le k ic h  k ra jó w , sk ąd  
n ie m a  p o w ro tu ...

Ż ona W a n g a  N a js ta r s z e g o ,  k tó r a  s t a ła  n ie d a le k o  
d rz w i, o d s u n ę ła  z a s ło n ę  i z aczę ła  d a w a ć  z n a k i m ężow i.

D a w a ła  m u  do z ro z u m ie n ia , że L o to s  p o s tę p u je  n ie ­
ta k to w n ie , d a ją c  w y ra z  h a ła ś l iw e j  ro z p a c z y , w  o b ecn o ­
śc i ty lu  sz a n o w n y c h  m ężczy zn . AMang u d a w a ł, żc n ie  
w idzi n ic z e g o  i k rę c i ł  się. n ie s p o k o jn ie  n a  k rz e ś le , a le

w re sz c ie  p o w s ta ł  i z a w o ła ł g lo ln o , u s i łu ją c  i> rzckrzy- 
ezeć  L o to s :

—  P a n ie  —  w y zn acz  j a j  w ię c e j, a b y śm y  m og li d o p ro ­
w a d z ić  c a łą  sp ra w ę  do k o ń c a .

O b ru sz y ł s ię  n a  to  W a n g  U ru g  i k r z y k n ą ł :
—  N ie c h  m ój s t a r s z y  b r a t  p ła c i  je j  sam , bo d w a d z ie ­

ś c ia  s z tu k  s r e b r a  p o w in n o  je j  wy s ta rc z y ć , n a w e t p rz y  
je j  n a ło g u  do g ry .

N a  s t a r o ś ć  b o w iem  L o to s  n a b r a ła  sm a k u  do h a z a r ­
d o w y ch  g ie r  i c a ły  czas  w o ln y  od s p a n ia  i je d z e n ia  po 
św ię c a ła  n a  g rę  w  k o śc i.

T y m  ra z o m  ż o n a  A\Ta n g a  N a js ta r s z e g o  d a la  u p u s t  
sw e j i r y ta c j i .  Z a c z ę ła  g w a łto w n ie  g e s ty k u lo w a ć , a  n a ­
w e t z a w o ła ła  g ło śn y m  s z e p te m :

—  N ic ! .. .  T a k  b y ć  n ie  m oże. T y lk o  w dow y  o trz y m u ­
j ą  s r f ó i u d z ia ł  p rz e d  w sz y s tk ie m i in n e m i, z a n im  m a ją ­
te k  z o s ta n ie  p o d z ie lo n y . C z c m ż e - je s t  L o ł os d la  n a s ?  
N iczem ...

W sz c z ą ł s ię  h a ła s ,  a  s t a r y  k u p ie c , cz łek  ła g o d n y  i m i­
łu ją ,jy  sp o k ó j, sp o g lą d a !  z p r z e s t r a c h e m  n a  o b ecn y ch . 
W re sz c ie  w ś ró d  o g ó ln e j w r z a w ,  p o tę g o w a n e j p ła c z l i­
w ym  w rz a s k ie m  L o to s  —  z e rw a ł s ię  z m ie js c a  W a n g  
T rz e c i tu p n ą w s z y  tw a rd y m , s k ó rz a n y m  o b casem , k rz y k ­
n ą ł

—  J a  je j  to  d a m ! C óz z n a c z y  o d ro b in a  s r e b ra .  M n ie  
s ię  ju ż  s p r z y k rz y ły  w asze  ta r g i .

W p o k o ju  z a le g ła  c iszo . W szy scy  o d e tc h n ę li  z u lg ą , a  
m a łż o n k a  n a js ta r s z e g o  W a n g a  r z e k ła :

—  O 11 m oże  to  u c z y n ić , bo j e s t  s a m o tn y , a  m y  m a­
m y  synów 7, o k tó ry c h  m u s im y  s ię  tro sz c z y ć .

W a n g  D ru g i u ś m ie c h n ą ł  s ię  j w z ru s z y ł ra m io n a m i. 
Z d a w a ło  sio , że m ów i s a m  do s ie b ie :  —  „ N ie c h  i ta k  
b ę d z ie , sk o ro  k to ś  j e s t  ta k  g łu p i, żc n ic  p o t r a f i  b ro n ić  
sw7e j w łasn o ść  i" .

(D . c. n . ) .

j e s t  ta k ż e  w te d y , g d y  lo k a to r  zań 
m u ją c y  m ie sz k a n ie  w  d u m u , fiód- 
le g a ją c y m  o c h ro n ie  lo k a to ró w  - 
p o s ia d a  d ru g ie  m ie sz k a n ie , alo ' w 
dom u te j  o c h ro n ie  n ie  p o d le g a ją ­
cym . D w ie  in s ta n c je  sąd o w e , k tó re  
ro z w a ż a ły  te n  sp ó r , u z n a ły  za ­
s a d n o ś ć  w y p o w ie d z e n ia  ta k ie m u  
lo k a to ro w i m ie s z k a n ia , w b rew  za ­
rz u to m  ek .-m T ow anogo , k tó ry  
tw ie rd z ił  że p rz e p is  po w y ższy  sto  
su w ać  s ię  m oże ty lk o  do ta k ic h  
w y p ad k ó w , w  k tó r y c h  o b a  dom y, 
w ch o d zące  w  g rę , p o d le g a ją  u s t a ­
w ie o o c h ro n ie  lo k a to ró w .

S ąd  N a jw y ż sz y  u z n a ł p o g lą d  
s p ra w y  są d ó w  n iż s z y c h  in s ta n c y j  
za  s łu sz n y , s tw ie rd z a ją c ,  iż, po­
m im o in n e j  p rz e d  p a ru  la ty  ju d y -  
k a tu r y  w  ta k ic h  s p r a w a c h ,  k tó ra ,  
ja k o  w a ru n e k  z a s to s o w a n ia  p rz e ­
p isó w  o w y p o w ie d z e n iu  m ie sz k a ­
n ia  lo k a to ro w i d o m u , b ęd ąceg o  
pod o c h ro n ą , s t a w ia ła ,  a żeb y  loka  
to r  ów  p o s ia d ł d ru g ie  m ie sz k a n ie  
ró w n ie ż  w  ta k im  c h ro n io n y m  do­
m u, w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h , w obec 
n ie w ie lk ie j  ro z p ię to ś c i  c z y n sz u  
n n ę d z y  m ie s z k a n ia m i p o d le g a ją -  
ccm i u s ta w ie  o c h ro n y  lo k a to ró w , 
a  m ie s z k a n ia m i .n ie p o d le g a ją c c -  
mi tc-j u s ta w ie , s łu s z n e m  j e s t  s to ­
so w a n ie  o d n o śn e g o  p rz e p is u  p r a ­
w a  do lo k a to ró w , p o s ia d a ją c y c h  
d ru g ie  m ie sz k a n ie  w  dom u nowA* 
w z n ie s io n y m .

R e k o l e k c j a
D n ia  12, 1 3 , ' 14 b . m . o godz. 

6M: PP- o d b ę d ą  s ię  re k o le k c je  w 
[K a p lic y  A rc h ik o n f r a tc r n i  L i te ­
r a c k ie j  d la  cz ło n k ó w  A rc y b ra -  
c tw a . z a ś  15 b . m ., t .  j .  w  n ie d z ie ­
lę  o g . 9 -c j r a n o  M Sza św7. ze 
w sp ó ln ą  K o m u n ja  św ,

resant.ów codziennie z w y ją tk iem at 22. T elefon : 545-80 (C en tra li.). S ek re ta rz  redakcji p rzy jm u je  inte- 
R E D A K C JA : W arszaw a, Nowy Świ niedziel i św ią t w godz, 11 —  -2.

A D A IIN IST R A C JA : W arszaw a, Zgoda 1. T elefony: A dm in istrac ja  i Z arząd  G91-64. P ren u m era ta  691-66. 
W ydział ogłoszeń 691-56. S krzynka pocztow a 7-15. A dres te leg raficzny  —  A B C  W arszaw a. Konto 
P. K O. N r. 13550.

PRZL )STAWICIEUSTAVA: K alisz, A le ja  Józefiny  11, tel. 209; P io trków T rybunalski, Słowackiego 5, ts l . 59; 
W łocławek. C yganka 26, te l. 136.

P R E N U M E R A T A : m iejscow a (z odnoszeniem  do dom u) i zam iejscow a — zł. 4.50 miesięcznie. K o rtu  CW- 
kowe P. K. O. N r. 13550.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za m iejsce wysokości 1 m ilim etra  przez szerokość jednej szpa1- 
ty  (na  w szystkich stronach  po 6 sz p a lt) :  na 1-ej stron ie  — 1 z <̂ 

w tekście  (wśród! artyku łów ) — 70 g r., w reklam ach (w śród ogłoszeń) — 50 gr., n a  o sta tn ie j stron ie  —
60 g r. N otatk i reióam ow e — 1 zł. K om unikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarsk ie  — 30 g r. N ekrologia po
30 g r. Drobne po 20 gr. za w yraz, duże lite ry  w ogłoszeniach ..drobnych" liczy się za oddzielne w yrazy, 
a  tłu s ty  d ru k  — podwójnie. N o ta tk i reklam ow e oznacza się cy frą  ( N.), a  kom unikaty  specjalne cy f .ą

(K om .). Za term iny  d ruku  ogłoszeń A dm in istrac ja  nie odpowiada-

W f dział ogłoszeń: Zgoda 1. t e l  691-50 — biuro czynne od godz. 9 rano  do 6 wiecz.

K ierow nik: T adeusz Ucieszyński-
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